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Zuierzęia mówią ludzkim głosem
k  w i e r z e ń  I  z a b o b o n ó w  K a s z u o s K t c h

Nr. 365

W  okolicach Pucka: Pełczyn ie, bo nas dubrze ż y w i).  Pod Puc-
W erb lin i, Gnieżdżew ie, Ze lis trzt- 
w ie, M rzez i nie —  ro ln icy  kaszub­
scy zw racają  p ilną  uwagę na to, 
by podczas adwentu nie pracować 
na ro li. Tw ierazą , że ziem i to za­
szkodzi, g d jż  „sch orze je ". Gospo­
darze, zwani tu gburami, obcho­
dzą w  okresie adwentowym  swe o- 
bejśc ia  gospodarskie i kropią 
św ięcon ą ' wodą. Poczem  co parę 
dni odm aw iają  wspólną m odli­
twę, p ized  k tórą każdy z domowui 
tó w  obowiązany jes t umyć ręce ; 
następnie wysłuchują ew angelji 
św Jana, czytanej przez g łow ę ""lo 
mu Osobliwe ni jest, że we w sze l­
kich ciekawych obrzędach ka­
szubskich, a naw et praktykach 
zabobonnych, dużą ro lę  odgry  ź a 
czytanie ew angelji sw.*Jana, któ­
rej lud przyp isu je  w ielką moc.

Obecnie, ostatnie dni przed 
św iętam i Bożego Narodzen ia  sta 
now ią dla gospodarzy kaszubskich 
ze w si okolicznych Pucka okres 
specja lnej opieki n?d bydłem do- 
mowem. Is tn ie je  bowiem, tak jak  
w ca łe j Polsce, w ie i zenie ludowe, 
te zw ierzę ta  m ów ią ludzkim  g ło ­
dem w  dzień  w ig i l i jn y ;  na Kaszu­
bach jednak  jeszcze w ierzą , że  r.a 
leży  Si? przypodobać zw ierzętom , 
„b y  nie skarżyły  się D zieciątku".

Toteż gbur kaszubski nie 
szczędzi ortąb  krowom, a  komom 
owsa. W  W ie lk ie j W si opowiada- 
iąją, że jeden  z  ro ln ików  nawet 
słyszał, jak  krow a do k row y po 
w iedzia ła  „T en  nasz Jósk je  dc 
bry knop, bo nas fc-jn fw iru je "  
(ten  naa" Joze f jest dobry chłop,

Kawa brazyl.jska
s z k o d z i  r y b o m

W. okresie kryzysu b razy lijscy  
planta torzy kawy zatopi i! znaczne 
je j  ilości w  morzu. Obecnie do­
p iero  p o jaw ia ją  się skutki tego 
kroku. Gnijąca w  głębinach ocea­
nu kawa zatruła swym aromatem 
wody uadbrzeżne na przestrzen i 
kilkunastu k ilom etrów  i z boga­
tych terenów  po łow ów  morskich, 
które dawały utrzym anie licznym  
b razylijsk im  rybakom w ypłoszy­
ła praw ie całkow icie ryby.

Badania laboratoryjne wykaza - 
•ły, i e  najm niejsze nawet nasyce­
nie w ody aromatem kawy działa 
zabójczo g łów n ie na ry b y  o w y­
sokiej w artości odżyw czej.

krem ziaś gospodarze da ją  bydłu 
snopki z ziarnem  nicmłóconem, 
abv pozyskać życz liw y  głos zw ie­
rząt.

Gruntowne pranie, m ycie wszęł 
kich statków domowych, kąpanie 
się itd. w inno odbywać się według 
zabobonu kaszubskiego zawsze 
tylko po pełni, gdy „księżyc jest 
odb iera jący" —  w ogółe zawsze 
przed now iem ; wtenczas p ierze 
się, m yje i kąpie lekko, brud ła ­
two schodzi, a b ielizna przyb iera 
kolor biały. Co  do kąpieli, sposób 
ten nie je s t  ściśle prze+rzegary,

dotk liw ie d a je  się nam we znaki, 
' dotknął również, jednak w  zna.cz- 

gdyż co sobotę, w każdym domu I ją, by rngdj z  nadgryzionym  c h le - , ^  m niejszym  stopniu i inne kra 
u rządzana je s t  kąpiel, choćby to t hem nie wstaw ać od stołu, gdyż , je  europejskie,

n a j g o r z e j  w  P o l s c e — n a j l e p i e j  w e  F r a n c j i
S to s u irik i m i e s z k a n i o w e : u  n a s  i z a g r a n ic ą

K ryzys m ieszkaniowy, k tóry  tak n iewykorzystywane. H a północy

była na jbardzie j uboga cnata.

PraczJ,’ kaszubskie lubią w ięc 
w praniu bk lśzay  trzym ać się 
wskazanych przez „księżyc odbie­
ra ją cy " term inów.

Piekarn ik i, służące do wypieku 
chleba na półwyspie Helskim , ni 
gdy nie znajdu ją się w  obrębię za 
budowań mieszicainych, czy też 
gospodarczych, lec i- zawsze zdała, 
na jiodwói*?.u lub w  ogrodzie. Je­
den piekarn ik służy dla kilku 
rodzin. Rybacy piln ie przestrzega

to przynosi nieszczęście. I O w aninkach m ieszkaniowych 
Chleb, n iesiony z  piekarnika, j w poszczególnych krajach  najle- 

*ie je s t przenoszony przez p ró g , 'n ie j zorien tu ją  nar c y fry  opra- 
lecz podawany p rzez okno. P rzc j- ’ cowane przez organ izac je  m iędzy- 
ście przez p róg z ehlebem ozna 1 narodowe.

cza rów n ież nieszczęście Co do q  p rze].udnieniu je s t  tam mo- 
samego wypieku ohleba, to w * ^  g d y  jfcden [jokój pr2vpada wift
domo, że nie należy krom.: cej M  jftdna os Pod, tym

zw an ij toż przy lepką, dawać an< ! y^g iędem  F ran c ja  wvicazuje 5 
ubogi m u  ani obcemu zjeść, bo o ■ J)roc> przeludn icm a, N iem cy _  
m ogłoby ii> stać przyczyną u- fi ;y,n,fflja  _ _  9 p roć ., Danja
bóstwa w  rodzin ie. Krom kę r.ale- j _  12 proc ; Szwe„ ja  ; N orw eg ja

J5 proc., Czechosłowacja —  32ży samemu spożyć P rzy lepkę mo­
żna też dać swemu psu.

Chfówy lui przed 5.U0P laty
zaimawali się asftronomją

Jedną z p ierw szych  nauk, któ­
ra u jrza ła  św iatło  dzienne w  za­
m ierzchłych czasach, była nieza- 
przeczen ie astronom a. Zjaw iska 
n ieb iesk ie ,'p oczą tkow o  zupełnie 
niezrozum iałe, często groźne w  
swej ta jem niczości, i p raw ie zaw ­
sze zw iążane z  kesm ogonja wczes­
nych re lig ij ,  w yw iera ły  na umysł

ludzki w rażen ie równie silne w 
Chinach, jak  w  Inójaeh , E g ipcie  
lub w A sy r ji.

P ierw sze  w ydarzen ie h istorycz­
ne, zw iązane z astronom ja w  Chi­
nach, przypada na okres panowa­
nia cesarza ffóąh g -T i. Monarcha 
ten, panu jący na 25 stu leci przed 
naszą erą, rozkazał zbudować 
wówczas obserwaior.ium astrono-

proe., F in lan d ja  —  89 proc. i Pol 
ska —  4.5 proc. K ra je  o m in im al­
nym przyroście ludności m ają nai 
dogodn iejsze warunki m ieszkanie 
we.

Potrzeba posiadania własnego 
w ygodnego m ieszkania zależna

m ieszkanie je s t  fundamentem  ży­
cia rodzinnego, Które dosłownie 
skupia się. woijoło ogniska domo­
wego. D latego też kw estja  m iesz­
kaniowa w  kra jach  północnych 
jes t bardziej paląca.

Stosunek lokali jednoizbowych  
do ogołu m ieszkańców w  m .astach 
dla poszczególnych kra jów  ■wyno­
s i: w I ta lj i  —  16 proc., w e F ran ­
c ji —  22 proc., w  F in ian d ji —  
39 proc., w  Po lsce  40 proc N ieco  
inaczej przedstaw ia się stosunek 
ickali dwuizbowych do ogółu m ie­
szkańców danego kraju . Loka li 
dwuizbowych w  stosunku do o- 
gółu lokali m ieszkaniowych je s t : 
w N iem czech —  21 proc., w  N o r­
w eg ji do 37 proc., w  Ita l j i  30 
proc., w B e łg ji —  46 proc., w e 
F ran cji 49 proc., w  Polsce 65 
proc., w  Czechosłowacji 67 p iec., 
w F in iand ji 68 proc.

Całkow icie poza tym  szeregiem  
stoi A n g lja , gdzie  m ieszkania od

_ ' a r m a z o n i  t r a n s v a a l s c Y
f a ł s z u j ą  d j a m e n t y

Dzięki przypadkow i w ykryto 
w Transyaa lu  bandę fabrykan­
tów  fa łszyw ych  djam entów. Do 
bandy należało rów n ież kilku mu 
rzynów, którzy n iezadowolen i a 
n ierównom iernego podziału zy ­
sków z luKratywnego interesu 
doniosło o tem władzom . Banda 
upraw iała swój proceder od k il­
ku lat. Dziesiątki tys ięcy  fa łszy ­
wych djam entów, za które pobie­
rano ceny od 50 du 1,50 fun tów  
szterlin gów  sprzedano m ieszkań­
com O ran ji i Transvaalu .

„F ab rykan c i" p rzystąp ili do 
akcji z dużem doświadczeniem  
naukowem. D jaincnty fabryko­
wano z dna białych butelek. Po 
rozbiciu dnia, poszczególne od­
łamki szlifow ano, poczem rozgrze 
wano je  do m ożliw ie  na jw yższej 
tem peratury zb liżonej do g ran i­
cy top liw ości szkła i dla ochłodzę 
nia wrzucano w  drobno m ielony 
cukier. Następn ie „kam ien ie" go j

towano w  w odzie z domieszką 
rdzy z żelaza. Rdza wżerała, się 
w  lekkie napęknięcia „kam ien i" 
powstałe przy nagłem  ochłodze­
niu, nadając szkiełkom w ygląd  
djamentu średn iej jakości.

Chcąc uzyskać m ożliw ie na j­
bardziej do naturalnego djamćn- 
tu przyb liżone rozproszen ie św ia 
tła, fa łszerzo  dodawali do szkła 
nieco ołow iu lub innych m etali.

P ■

K r o p l a  w o d y
licząca 1 0  mil|. lat

Y ł  ' muzeum chicagoskiem  
dziw iąc można bryłę kwarcową, 
w k tóre j wnętrzu znajdu je się k il­
kanaście kropel wody. Ponieważ, 
jak  ob licza ją  geo logow ie  —  bry­
ła ta pov\*3iała conajm niej przed 
10 m .ljonam ’ łat, w ięc i krople 
wody, które s ię  tam dostały w  
chw ili k rysta lizow an ia  s ię  kw ar­
cu, są w tym wieku.

Jest od warunków klim at>cznych 1 do 3 pokoi stanow ią łączn ie tyl- 
i zw ycza jów  danego kraju . N a  po-j ko 19 p r o i . całości, a reszta przy­
rodni u m ieszkanie jes t tylko m iej pada na m ieszkania w , eks ze, sta- 
scem wypoczynku i snu, a za dnia nowiące zazw yczaj oadziełną bu- 
jes t bardzo mało, albo zupełnie l dowę.

P lu s k w y , sadze 5 mgła
T r z y  p ^ g i  L o n d y n u

m.czne, i zarządził rew iz ję  kałen 
darza

Ta  okoliczność ju ż  przem aw ia ' 
za tem, że podstawy astronom ji ■ 
były znane Chińczykom znacznie , 
w cześn iej, gdyż istn ia ł ju ż  kalen­
darz, k tóry na jw idoczn ie j m ia! 
czas okazać się niedostatecznym.

Astronom ow ie ówcześni obser­
w ow ali słońce i p ięć znanych pla
net. Jeden z nich stw ierdził nie- T   , . .  . . .  , ., . , ____
ruchomość gw iazdy  I>olarncj. p I/?nayn ma Łrzy p ło 'vne P '^ > - 1  pochody itp. kursowały z praw- 
,.r. , , . i P ierw sza
w iadom y był im rów n ież fak t nie- > . , ,

, . . , , . , w ielu innych m iast europejskich,
zgodności okresu dwunastu luna- . , , . ,  .
„  . . ■ „  i to pluskwy, które znajdu ją  sięcyj z  rokiem słonecznym, co po-, . . •" - *

- » . , . . ,  . ' doslowciągało  za sobą kon.ecznosc wsta
w iania m iesięcy księżycowych.

Były nawet próby budowania
przyrządów , w yobrażających  ru- „  u „1 * . . ,,, . \ . . .  j  . , .cach SKuteczrego na nie środka,
chy c ia i meuiesk.ch. Kron ika z r e - ' •
, , . . im c  innego poza znanemi z swej
ku 2350 przed Chrystusem mówi • , . ■

, . , problem atycznej skuteczności
0 rozporządzeniu ówczesnego ce - . ,,____- - .. , 7 . środkami n ie w ym yśliw szy. Dru-
sarza, który rozkazu je swym  a- , • • , ' , .

„  , , . . . .  gą p lagą najw iększego na swie-
stronom zbadać „n .epraw id łov o- „• .

- , , , . . ,cte  m iasta jes t sadza, nadajaca
sci. nachodzące w  ruchach s łoń ca : > j .
1 księżyca". I

domu.

upodabniająca go d o i dziw ie  żó łw ią  szybkością 4 km.
na godzinę. Mimo te j nadzwy­
cza jnej ostrożności nie obeszło 
się i bez o f ia r  w  ludziach W. 
dniu tym zanotowano 150 przeje- 
chań, w tem 27 imieruelnych.

m ie  w  każdym londyńskim
N iejeden  dostojny lord 

trapiony przez uprzykrzone ro­
bactwo sizukał w  bezsennych no-

P ierw sza  wzmuinłia o 
mu słońca przypada w  kromkach 
chińskich na rok 2100 przed Chr. 
W ydarzen ie to je s t  połączone z c- 
pioodem dram atycznym : dwaj a- 
stronom ow ie nadworni, H i i Ho, 
k tórzy nic p rzepow iedzie li -za ­
ćm ienia, zosu.ją za to skazani na 
karę śm ierci.

W  re lacjach  chińskich czytamy 
o istnieniu specjalnych dzienn i­
ków, w  Których zapisywano ob­
serw acjo, dotyczące zaćm ień i ko­
met. Is tn ia ły  tu w reszcie trak  ta 
ty o gw iazdach spadających.

m iasta
wszystkim  gmachom i monumen- 

jtom  londyńskim  charakterystycz- 
za m ie- nv brudnooiemny ton.

W szystko io jednak jest n i­
czem wobec m gły londyńskiej. Z 
nieba zasnutego m głą, sply-w a 
nagle czairna chmura, pogrążając 
wstzy&tko w meprzeniitnitonej
■•iemności. Gdy nadejdzie taka 
bynajm niej nie w  przenośnein 
znaczeniu „czarna godzina", za­
m iera na m ieście cały ruch. N a j­
s iln ie jsze  re flek to ry  nie mogą 
przedrzeć ciemności.

C i & l c ł e p *
2 korzeriia tialji

W  czasie ostatn iej mgły f/o
i jazdy wszelkie, jak  autobusy, sa- j cukrowej

W  jednym  z un iw ersytetów  w  
południowej K a l i fo m ji  p rzepro­
wadzono doświadczenia z w ydo­
byciem cukru z korzen i dałji- 
Funktem w yjścia  dla tych do­
świadczeń były  robione znaczm e 
w cześniej dośw iadczenia ze sło­
necznikami, w  których zawartość 
cukru okazałą ' się jednak  zbyt 
ma5a.

T rw a ją re ^ ir z e z  kilka ir . ię ś lę ^ "  
1 roby z korzeniam i da lji wykaza 
iy, żc przem ysłowa nrodukcja cu­
kru z te j roś lin y  n ietylko całko­
w icie sie opłaca, ale ponadto cu­
k ier ten je s t praw ie dwukrotnie 
słodszy od cukru, uzyskanego z 
buraków cukrowych lub trzciny

mm
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K s i ę ż y c o w e  

i n t e r e s y
P o w l o i ć

—  .Widocznie Lubyslek  uporządkował pSkój przed  ich p rzy j­
ściem  —  przyszło  mu na myśl, jednak nie uspokoił się tem przy­
puszczeniem . F o  pewnym  czasie, gdy m iał zam iar iść spać i  v.sz<dł 
za  przep ierzen ie, aby się rozebrać, przez chw ilę ‘odn iósł w rażen ie, 
ze czu je zapach perfum , pociągając nosem usiln iej, doszedł jednak 
do  wniosku, że mu się tylko zdawało. Gdy leżał ju ż  w-lóżku, znów 
go za lec ia ł ten n ieuchwytny zapach, lecz gdy zaczął obwąchiwać 
poouszkę, utracił go znowu. Zastanaw ia jąc się nad węchową halu­
cynacją, pow zią ł przypuszczenie, że któryś z prowadzących sprawę 
sekundantów, używa w onnej pom ady do w łosów .

Uspokojony przyłożył g łow ę .d o  poduszki.
—  Ku-ku, ku-ku, ku-ku!... —  oznajm iał zegar godzin., dwunastą.
Następnego dnia Paw eł p izy naglony przez M acieja , który po­

w róc ił rano z Koziczyna, udał się do związku hurtów ńików kakao 
i przedstaw ił reklam owe projekty. Głównemu dyrektorow i spodo­
bał się pomysł, teksty' t r a f iły  mu również do przekonania.

—  Owszem, dla w łościan to może być niezłe —  ośw iadczył po 
dłuższem zastanowieniu.

O glądając jednak rysunek, długo obracał go w rekach i w resz­
cie wytoczy ł poważny' zarzut 

• —  Ten żołn ierz ma za smutną nnnę, uważam, że —  pijąc nasze
kakao, pow ienien się wesoło uśm iecha£

Paweł usiłował mu wytłum aczyć, że wojakow i trudno sie uśmie­
chać, m ając pełne usta kakao, jednak głów ny dyrektor nie dał się 
przekonać Stanęło na tem. że rysownik musi przerobić wojakow i 
minę na weselszą.

Paw eł w róc ił do b.ura gdzie zastał wspólników' w komplecie. 
Obrady rozpoczął Dziubiel, ośw iadczając ze smutkiem, że sprawa

dostawy papieru przedstaw ia  się znacznie gorze j, niż w p ierw szej 
fazie pertraku icyj. N aczeln ik  w ydzia łu  W . K . oznajm ił, że kantyny 
nie m ogą sobie pozw olić  na kupno listowego papieru, k torego po­
siada ją  znaczny zapas, natom iast chętnie wezmą cały nakład w ko­
mis, dając pewną zaliczkę.

W spólnikom  zrzed ły m iny.
—  A leż, to opóźni ogrom nie w p ły w y ! —  odezwał się z żalem 

Lubystek.
—  Oczyw iście, ściąganie należności od poszczególnych Kantyn 

potrwa conajm niej pół roku. mimo to jednak musimy doprowadzić 
in teres do końca, choćby przez w zg ląd  na podtrzym anie stosun­
ków z hurtownikam i.

—  N ic możpmy ż y t  jedyn ie z podtrzym ywania dobrych sto=un 
ków —  zauważył Paw eł.

—  Myślę, że w ogółe  nic warto babrać się w' tom kakao —  dodał 
Lubystek.

—  P o *o h , panowie, p ow o li! —  uspakajał Dziubie! rozgoryczo­
nych —  w idzę, że i ię panow ie zbyt prędko zrażacie, pam iętajcie, 
że mamy na widoku nowy, św ietny interes —  b ila rd y ! Jakież no­
w iny p rzyw iózł pan z K oz iczyn a? —  zw róc ił się do M acie ja  z py­
taniem

—  Pan Ftrzępłica, w łaścic ie l majątku, bardzo się zapalił do tej 
fabrykacji, ma zresztą dobre w arunk i: duży skład desek tuż przy 
kolei i, oczyw iście, tanią robocizn*, obiecał z jaw ić  się tu we w to ­
rek, i chce przystąp ić z nami do spółki, do tego czasu opracujem y 
łatwy wr konstrukcji model bilardu. W  d ługiej naradzie, która 
przeciągnęła się do obiadu, wspóln icy udzielili sobie wzajem nie 
cały szereg  instrukcyj: Dziubiel m iał pertraktować da le j z kanty­
nami, M aciej p ilnow ać sprawy b ilardów , na barki Paw ła  zwalono 
propagandę Kakao.a Lubystkow i pow iereono za ła tw ian ie spraw 
drobnych, których p iętrzyło  się coraz w ięcej.

Paw eł w róc ił do domu pełen w ątp liw ości. P rzy  bliższem  ze­
tknięciu się z interesam i, odnosił w rażen ie, żc pieniądze przepły­
w a ją  z kasy do kasy strum ieniam i, mającem i zdawna ustalone ło­
żyska. Zatam owanie obcego koryta i skierowanie nurtu do swoich i 
kieszeni oto sztuKa. k tore j m ie li we czwórkę dokazać \ ie  mając 
m agnetycznej siły  kapitału, g łow ili się nad zaklęciem  na dźwięk 
którego, pieniądze zaczęłyby się wym ykać z  kas. wypadać z obcych 
k is z e n i i pł\nąć błyszczącą ław icą  do ręki, posłuszne niby czozury 
wyczarowane pieśnią poław iacza. Że zaklęcia takie istn ieją . Paw eł

w ied z ia ł i n ieraz w idyw ał szczęśliwców , którym udało sę zwabić 
fortunę. Rozm yślał w łaśnie nad ich szczęściem, slo jąc w  okuic za­
patrzony w obłoki, gdy nagle usłyszał puką&fe, było tak cichc i 
nieśmiałe, że Paw eł zaryzykował otworzenie ’. 'm v i, za ktorem i 
u jrza ł pannę M ałgosię. P rzyw ita ! ja, siląc się ua uprzejm ość i za­
prosił do środka.

W łaśn ie wracam  od koleżanki i przechodząc lfołfc drzw i pana, 
odważyłam  się do nich zapukać. Zrobiłam to ? w icikim  strachem

—  Czy jestem  aż tak groźny?
—  W idoczn ie, oo bardzo się bałam.
—  Proszę, niech pani spocznie —  podsuną] je j krzesło, 

.ozejrzawszy się po pokoju, uśmiechnęła się do n i“go prz\;
jaźn ie.

Inaczej sobie ten pokój wyobrażałam  przem ówiła, ośmie­
liw szy  się nieco.

—  W yoorazała sobie pani moj pokój, a poco? — zaskoczył ja  
Paw eł pytaniem. ^

No, tak, bo często myślałam o p inu  —  odparła z prostotą.
D la tegoż w łaśnie o mnie., to mnie zaciekaw ia?

Nam yśliła  się dłuższą chw ilę nad odpowiedzią.
Chcąc być ścisłą, powinnam byia powiedzieć., że, myśląc o 

panu, myślałam  o kimś innym zarazem o kimś kotro dawno ju ż 
niema...

. *T  1 m°ju  osoba kojarzy się z kimś innym w pani wspom­
nieniach ?

'  Postaw ił pan baidzo tra fn e  pytanie, tak, pan przypomina mi 
kogoś, ale z głosu jedyn ie, a może zresztą i z usposobienia... zaraz 
to panu wyjaśnię.

—  Słucham z uwagą.
Był czas, że ten kioś, bardzo rme kochał, byl młodym pięt 

nyrr m ężczyzną j opanował m ię swoim urokiem, kochałam go rów ­
n ie 1;. ale spoczatku nie zdawałam  sobie sprawy, uświadomiłam so­
bie to uczucie, później, kiedy w yjechał do A fryk i, z ram ienia 
francuskiego rządu ; był tam tejszym  poddanym, no... i ju ż w ięcej 
nie w rócił, nie napisał także, od iego w yjazdu  minęło trzy  lata...

—  Czy szukała go pani przez konsula-v?
—  la k , odpow iedziano m,, że nazwisko, które podawał, jest 

zmyślone. Ryć może, ale cóż z tego. kiedy człow iek, którego kocha­
łam, nie b> ł w ca ł* zmyślony, w iem  to napewno,..
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